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Tygodniowy dodatek do dzennika „Głos Mazowiecki" 1937 r.

P rawda

o handlu źudowsUlm.
Znaną jest rzeczą, że najtrudniej 

walczyć z przesądami. Takim prze­
sądem polskim jest wielokrotnie, a na­
wet przez skądinąd antysemitów po­
wtarzane zdanie, źe najzdolniejszym 
kupcem jest żyd i źe żaden naród na 
świecie nie posiada tyle talentu ku 
pieckiego co żydowski. Te brednie 
powtarza się u nas wszędzie i przy 
każdej okazji. Lecz nikt nie myśli 
wniknąć głębiej w to zagadnienie, 
nikt nie stara się dociec, czy tak jest 
w istocie.

Tymczasem legendę o żydowskich 
zdolnościach kupieckich należy roz­
wiązać jak najrychlej Mówimy le­
gendę, bo w rzeczywistości źyd po­
siada wszystkie „zdolności“ z wyjąt­
kiem tych, których wymaga się od 
prawdziwego kupca. Gdyby żydzi 
byli naprawdę takim zdolnym narodem 
kupieckim, to najlepszym, pierwszym 
w świecie musiałoby być kupiectwo 
w Polsce, najlepszą opinią musiałby 
się cieszyć właśnie nasz handel. A 
czy tak jest? — Otóż nie! jest wręcz 
przeciwnie! Zażydzony handel polski 
ma w świecie najfatalniejszą, najgor­
szą opinię — z wyjątkiem handlu na 
ziemiach zachodnich Polski, znajdują­
cym się z małymi wyjątkami, przecież 
w ręku chrześcijańskim.

Głosi się jeszcze drugą legendę, 
że u żyda kupuje się taniej, że żyd 
ma niższą kalkulację, a kupując u 
żyda można zaoszczędzić. Tysiące 
na to mamy dowodów, że nikt jeszcze 
taniej u żyda nie kupił. A jeżeli 
czasami i komu z wyrachowania, 
sprzedał nięco taniej, to nie omieszkał 
oszukać na gatunku towaru albo na 
wadze. A co do niższej kalkulacji 
żydowskiej to jak z tym twierdzeniem 
pogodzić nagromadzone bogactwa ży­
dów na świecie. Przecież bogactwa 
żydowskie skądś się wzie/y, w jakiś 
sposób miliardy złota musiały zawę­
drować w kieszenie żydowskie. Czy 
to nie dostatecznie przekonywujący 
dowód, iż kalkulacje żydowskie nie 
są bynajmniej uczciwe — a przeciw­
nie, tak wygórowane, że w krótkim 
czasie każdy żydowski handlarz do­
chodzi do majątku, skupuje kamienice, 
fabryki i lokuje pieniądze, w bankach 
najczęściej zagranicznych.
' Gdyby żydzi nie bogacili się na 
«gojach., nie wyzyskiwali ich, czyż­
by byli dziś w posiadaniu prawie 
całych miast polskich z wyjątkiem 
ulic, które chwilowo jeszcze do nas 
chrześcijan należą, czyżby opanowali 
przemysł, banki prywatne, czyżby 
mogli się tak masowo kształcić na 
lekarzy, adwokatów, inżynierów, czyż­
by zdołali opanować nad prasą, lite­
raturą, sztukami pięknymi, czyżby 
mogli sypać milionami na cele ży 
dowskie? Napewno nie! Bo wszyst­
ko to wymaga olbrzymich sum pie-

Organizacja to potęga handlu polskiego.
Stary ojcowski morał historii o 

prętach, z których każdy pojedyń- 
czo dawał się bez trudu złamać, 
a które związane razem opierały się 
skutecznie wszelkim niszczycielskim 
wysiłkom, nie traci nigdy swej 
atrakcyjnej świeżości. 1 zdawałoby 
się, źe nie ulega żadnej wątpliwo­
ści prawda o potrzebie łączenia 
się ludzi w organizacjach, mają­
cych na celu ustokrotnić siły jed­
nostek i zapewnić im dobra, nie­
możliwe do osiągnięcia rozstrzelo­
nymi wysiłkami. W naszych jed­
nak warunkach okazuje się, że 
nawet pewniki wymagają dowo­
dzenia, Do takich pewników za* 
liczyć musimy bezsporne dzisiaj 
zdanie, że organizacja to siła. Moź- 
naby przypuszczać że wszelkie ro­
zważania na ten temat stanowić 
mogą tylko przedmiot teoretycz­
nych dyskusji. Jednak codzienna 
rzeczywistość wskazuje na niezro 
zumienie wagi zagadnienia. Jed­
nostka, pojedynczy człowiek, uzna­
jący całkowitą słuszność i wartość 
tych haseł, skłonny jest zawsze, 
tam, gdzie chodzi o jego indywi' 
dualne znaczenie, stworzyć dla 
siebie wyjątek drogą nieskompli­
kowanego rozumowania, że żadnej 
nie będzie szkody, gdy tylko „ja* 
postępować będę inaczej. Słusznie 
ale nieszczęście zaczyna się dopie­
ro wtedy, gdy „ja“ trzeba mnożyć 
bez końca, bo wtedy każdy „ja“ 
idąc po omacku jak zbłąkana 
owca prędzej czy później padnie 
w walce o byt pod ciosami losu.

Zrozumieli to przemysłowcy, 
rolnicy, zrozumiał robotnik i urzęd­
nik a nawet służba domowa. Tyl­
ko kupiec polski w masie swej 
jeszcze chodzi luzem. A skutki 

niędzy, dziesiątków i setek milionów! 
A te mają żydzi w bród. Z powie­
trza kapitały się biorą? Biotą się z 
kieszeni naszych, kieszeni polskich. 
A nagromadzili żydzi tak kolosalne 
kapitały nie drogą uczciwej kalkulacji, 
lecz w drodze wyzysku, oszustw, 
najprzeróżniejszych kombinacyj, drogą 
krętactw, wprowadzenia w błąd na­
iwnej kliienteli, a bardzo często—jak 
to wykazują liczne procesy — drogą 
oszukiwania Skarbu Państwa, korupcji, 
przekupstwa urzędników, paserstwa, 
.współpracy* ze złodziejami i defra­
udantami.

Musimy koniecznie zrewidować 
nasze dotychczasowe w dziedzinie 
handlu żydowskiego poglądy. Musimy 
uświadomić sobie i przekonywać in­
nych, że nieprawdą jest, jakoby żyd 
ten sam gatunek towaru sprzedawał 
taniej, jakoby kalkulacja jego była 
niższa. Wie jak podejść kliienta, jak 
go nabrać, jak oszukać, jak go zasu- 

tego są wiadome, nieliczenie się z 
opinią handlu w Polsce, w wyniku 
tego faktu zaś brak dostatecznej 
pomocy kredytowej, brak należy­
tej opieki dla poszczególnych przed­
siębiorstw ze strony organizacji, 
nieorientowanie się poszczególnych 
kupców w nowoczesnych meto­
dach pracy i organizacji handlu, 
krótko mówiąc ta sytuacja, którą 
wszyscy kupcy najlepiej odczuwają.

Dzieje się to nie bez naszej 
winy. Kupiectwo polskie bowiem 
nie stanowi zwartej, świadomej 
swych praw i obowiązków grupy, 
z którąby się wszystkie czynniki 
społeczne liczyć musiały. Na za­
chodzie trudno sobie wprost wyo­
brazić kupca, wyrobionego zawo­
dowo i obywatelsko, któryby nie 
tylko ze względu na ambicję ku­
piecką, ale przede wszystkim ze 
względu na dobrze zrozumiany in­
teres własny, nie należał do orga­
nizacji.

U nas niestety inaczej. Obrona 
i reprezentacja kupiectwa w szcze­
gólnie trudnych warunkach egzy­
stencji naszego handlu i przy pa­
nujących prądach społecznych wy-

Ustawa z dnia 9 kwietnia b. r. 
wprowadziła, jak wiadomo, daleko 
idące zmiany w zakresie sprzedaży 
wyrobów tytoniowych; zmiany te 
dotyczą przede wszystkim sprze­
daży detalicznej.

Gdy według dotychczasowych 
przepisów (rozporządzenie Prezy­
denta Rzeczypospolitej Polskiej z 
dn. 27.10.1953 —Dz. U. 84/33 poz 

gerować, jak wmówić w niego, źe 
dobry towar kupuje tanio.

Mówi przysłowie: „Głupich nie 
sieją, sami się rodzą“! Dlatego, mimo 
oszustw i nabierań, żydzi codziennie 
nową goszczą u siebie kliientelę—i co­
dziennie od nowa ją oszukują. Mamy 
w Polsce towarzystwo opieki nad 
dzieckiem, ochrony zwierząt itd. Na­
leżałoby pomyśleć o powołaniu do ży­
cia towarzystwa ochrony Polaków 
przed wyzyskiem żydowskim.

Jeśli pewna warstwa Polaków nie 
znajdzie sama dość sił do zerwania 
stosunków z żydami, musi jej w tym 
dopomóc uświadomione społeczeństwo 
Znajdzie się dosyć środków przeko­
nywujących, aby raz na zawsze temu 
osobliwemu gatunkowi Polaków obtzy* 
dzić bratanie się z największymi wro­
gami Narodu Polskiego i Kościoła.

Takich radykalnych środków wy­
maga od nas polska racja stanu. 

maga znacznie szerszego oparcia 
się organizacji o społeczność ku­
piecką. Muszą należeć do niej 
wszyscy bez wyjątku kupcy polscy 
pragnący wywalczyć lepsze jutro 
dla swego zawodu, pragnący wresz­
cie osiągnąć należne dla tego za­
wodu uznanie w społeczeństwie.

Wszyscy bez wyjątku powinni 
być w szeregach organizacji.

Po pierwsze dlatego, by objęci 
byli wpływami organizacji, a tym sa­
mym stanowili Skoordynowaną i kamą 
całość aktywnych działaczów kupiec­
kich, po drugie zaś dlatego, że inten­
sywna akcja obrony interesów zawo­
dowych wymaga też odpowiednich 
funduszów. Złożyć się na to muszą 
masy. Musi być przezwyciężona 
.bierność, inercja, nieuświadomienie, 
albo poprostu brak czasu dla pracy 
społeczno-zawodowej tych, którzy od 
chwili obecnej nie są jeszcze w sze­
regach organizacji.

Wszyscy więc polscy kupcy z 
Płocka i okolicy winni się znaleźć w 
karnych szeregach Stowarzyszenia 
Kupców Polskich oddział w Płocku. 
Tymbardziej, iż specjalne kredyty dla 
kupiectwa przeznaczone są wyłącznie 
dla zrzeszonego kupiectwa.

617) detaliczna sprzedaż wyrobów 
tytuniowych była dozwolona bez 
potrzeby uzyskiwania jakiegokol­
wiek zezwolenia ze strony władz 
skarbowych, względnie zawierania 
umów z Dyrekcją Monopolu Ty­
toniowego — to nowela postana­
wia, że tak detaliczna jak i hurto­
wa sprzedaż może być prowadzo­
na tylko przez te osoby, z którymi 
Polski Monopol Tytoniowy zawrze 
odpowiednią umowę. Nowe prze­
pisy o sprzedaży wyrobów tyto­
niowych znają być wprowadzone 
w życie stopniowo, jednak tak, 
aby już w dniu 1 kwietnia 1938 r. 
na terenie całego Państwa sprze­
daż wyrobów tytoniowych zorga- 
nizo wana była według postano- 
wień noweli.___________________

DwosíP.P. Sprzęta?
Latem trzeba zwracać szczegół* 

ną uwagę na czystość rąk i bieliz­
ny. Cogodzinne mycie rąk nie 
jest przesadą, a jeśli možná jeszcze 
częściej dokładnie myć je mydłem 
i letnią wodą — tein lepiej. Zmię­
te mankiety przybrudzonej koszuli, 
szary od kurzu kołnierzyk — wcale 
nie zachęcają klienta do kupowa­
nia. Latem, gdy wszystko się bru­
dzi znacznie szybciej, dbałość o 
odzież jest dość kosztowna, a 
jednak konieczna.

Rtorganlzacla sprzęta wyrobów tytuniowych.

Sprzedaż posezonowa! Sprzedaż posezonowa!

V Błll
Pomimo niskich cen udzielam od 1 bm. 10 proc, rabatu na wszelkie 

materiały letnie

Bławat Polski właść. MARIAN C1ACIUCH
Płock, ul. Tumska 6, (obok cuk. A. Szatańskiego).
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Fabryka Maszyn i Narzędzi Rolniczych
PŁOCK, Królewiecka 4, telef. 15-90.
poleca

wszelkie maszyny i narzędzia rolnicze 
oraz części zamienne,

gŽ niedoścignione w dobroci, g
gŽ wykonaniu i trwałości. gg
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Jak He kalkuluje produkcja oma o Police?
jedna z nie dawno założonych 

winnic na płd. stoku Dniestru w 
powiecie zaleszczyckim (t, zw. .cie­
płe Podole“) przeprowadziła kalku­
lację kosztów własnych produkcji 
wina mszalnego Kalkulacja ta obej­
muje tylko wydatki na płace, narzę­
dzia, nawozy, niezbędne nierucho­
mości, transport, akcyzę z dodatkiem 
państwowym i komunalnym, a nie 
uwzględnia nawet podatku gruntowego

F. „B-cia Detrychowie“
PŁOtli, P. 0. ». 13. tel. 10-4?.

poleca;

POPULARNE
KAMERY

„K O Ď fl K”

aparat „Bullet15 
kamera ta daje 

bardzo dobre zdję­

cia i jest tanią,

Cena zł. 2Oi
aparat „Jifiy'1 zgrab­

ny piaski, kształt, 
automatyczne otwie­
ranie. 4X6% bez 

nastawiania odległości 

Ceru zł. 35.

Dla zwolenników 

ßflgfiSHlK większego formatu 

mHUiS 6^9 cm*

Cena zł. 50«
Do aparatów wszelkiego lornutu polecamy 

błony zwojowe pierwszorzędnej jakości 

•KODAK" 
Przyjmajemy prace laboratoryjne amatorów 
łotograrow, króre wykonujemy po cenach 

przystępnych w laboratorium „Kodak".

przemysłowego i armotyzacji włożo 
nego, dość znacznego kapitału.

Otóż okazuje się, że nawet przy 
tak wąskiej kalkulacji koszt własny 
1 litra wina waha się od 3.80 do 
4 zł. z dostawą, podczas gdy firmy 
zagraniczne oferują ten sam gatunek 
wina po cenie zł. 3.50 za 1 litr.

lokatorowi nie wolno
zwracać za remont ^mieszkania.

Sąd Najwyższy wydal ostatnio 
orzeczenie, Którym uznał, że zwra­
canie ustępującemu lokatorowi sum, 
wyłożonych na remont mieszkania 
jest niedozwolone. Pomijając fakt, 
iż w większości wypadków stanowi 
to ukryte odstępne, tego rodzaju 
umowa jest niedopuszczalna, po­
nieważ lokator nie może sobie 
amortyzować kosztów, wyłożonych 
na urządzenie lokalu, z którego 
korzystał.

W konkretnym wypadku, gdzie 
pewien kontrahent po wpłaceniu 
pieniędzy za remont i zajęcie miesz­
kania wystąpił natychmiast przeciw 
poprzedniemu lokatorowi o zwrot 
całkowitej sumy, Sąd Najwyższy 
uznał stanowisko powoda za słusz­
ne i uchyhł wyrok Sądu Apelacyj­
nego, oddalający pozew. Sprawa 
została przekazana do ponownego 
rozpatrzenia i Sąd Apelacyjny, 
związany orzeczeniem 0ądu Naj­
wyższego, musi sumę pozwu za* 
sądzić.

Tglko
Taki właśnie napis: „Tylko dla 

dorosłych" umieszczono na szybie 
okna wystawowego sklepu z towa­
rami włóknistymi, a samą szybę 
na wysokość 1.35 od ziemi — za­
słonięto czarnym materiałem. Łfekt 
był oczywiście łatwy do przewi­
dzenia: tłumy przechodniów za­
trzymywały się przed oknem, aby 
stwierdzić, że w gruncie rzeczy nic 
nieprzyzwoitego za szybą nie po­
kazują. Na domiar tego, w oknie 
tym umieszczono wielki napis: 
„...ubranka dla dzieci są wystawio­
ne w sąsiednim oknie“. Żart zar­
tem, ale pomysł okazał się niezły. 
Przynajmniej na kilka dni.

onut A. OllNlESISKI
Płock, ul. P.O.W. 13. 

wykonuje binokle i okulary w/g, re- 
*ł- cept pp. Lekarzy okulistów.

Reperacja na poczekaniu.
flmajił ii BM r. • ta> wjiltei.

BROWARY i FABR. OCTU 
ŁÓDŹ-WARSZAWA 

CIECHOMICE
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poleca znane ze 
swej dobroci

PIO A:
(ItMkli jam 
Karanel-Słigowt- 
tlau.

Lemoniady:
ORANŻADA - 
KWAS OWOCO­
WY —ÜKEF1RE- 
LA ze znaczną 
zaw. kwasu mle­
ko w.

Złote medale na wystawie Rzemieślniczej w Łodzi.

Op B ł SPIRYTUSOWY
w L 1 Stołowy i specjalność: ocet do marynat. '

SER PEŁNOTŁUSTY CIECHOMICK1 
własnej serowni maj. Ciechomice 

Obora zarodowa rasy holenderskiej pod 
nadzorem lekarza wet.

NALLADIH.MKI I S-ka Plótł, ii toidMikl Ir. I tri. B-IO I B-tt 

Przedstawicielstwo samochodów POLSKI FIAT” 
poleca samochody osobowe, ciężarowe różnych typów i na 
dogodnych warunkach kredytowych. Ceny ściśle fabryczne, 

rtiaihio- 18 Firta’ QwniBtt«. nuta
IUaiBe. 1 itnjcà, Umíní Hsockoim, men 1 iœary. iw ksikonacjl» 

SXMS R«wl Meli. Norton A. J. Ł 
Ceny od zl. 1625* Dogodne warunki płatności

BANK LUDOWY I
Sp. z ogran. odpow. Eg», od 1901 r.

w Płocku, ul. P. O. W. AŁ 13, teL Ns 12-01. M
H Mlela kredytu lo 2.080 ił. “,s*"w TttjÄSgy- iy™ Ü 
® Pntiinle wkłady oU Ha zloleio, plsc,cn’,w,^’tE“;,,Äe!”b'ip,'a'„l> É g w,d.J«do domOw skarbonki -«„.z. „IelU. g

ROZKŁAD JflZDY AUTOBUSÓW
Polskiej Unii Samochodowej S. R.

Z PŁOCKA
odjazdu DO PŁOCKA odj^u

do Warszawy : . 
do Ciechanowa 
do Sierpca . . .

przez Sierpc 
do Żuromina . .

przez Bulkowo 
do Wyszogrodu 

przez Drobin
do Raciąża . . . 
do Brudzenia . .

5.30. 15.17 
16“ 
8“

16“

16

18 
17

z Warszawy . . 
z Ciechanowa , . 
z Sierpca .
z Żuromina . . 

z Wyszogrodu

przez Drobin . . 
z Brudzenia

7, 18, 20
6
7«. 11« 
6“

7

7
6«

Stacja autobusowa w Płocku: Tumska 4, tel, 15-72. ' 

Stacja autobusowa w Warszawie; Plac Broni, tel. 11-70-35.!
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